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  Agen­cja pani Kil­lin­ghurst była sze­ro­ko zna­na jako ostat­nia de­ska ra­tun­ku dla do­brze uro­dzo­nych mło­dych dam, któ­re trud­no­ści ży­cio­we zmu­si­ły do po­szu­ki­wa­nia za­trud­nie­nia. Za­leż­nie od ich umie­jęt­no­ści pani Kil­lin­ghurst znaj­do­wa­ła im po­sa­dy gu­wer­nan­tek, dam do to­wa­rzy­stwa, a na­wet szwa­czek. Agen­cja mie­ści­ła się przy Bond Stre­et nad za­kła­dem mo­dyst­ki. Mło­de damy szu­ka­ją­ce pra­cy mo­gły nie­spo­strze­że­nie prze­mknąć wą­ską alej­ką obok skle­pu i znik­nąć za świe­żo od­ma­lo­wa­ny­mi drzwia­mi z dys­kret­ną mo­sięż­ną ta­blicz­ką.


  Pan­na Lucy Hal­bro­ok od­wie­dzi­ła przy­by­tek pani Kil­lin­ghurst przed dwo­ma ty­go­dnia­mi i zgod­nie z za­le­ce­niem wła­ści­ciel­ki wra­ca­ła te­raz z wiel­ki­mi na­dzie­ja­mi na za­trud­nie­nie, któ­re­go roz­pacz­li­wie po­trze­bo­wa­ła. Po śmier­ci ojca wie­dzia­ła, że ży­cie jej i mat­ki musi się zmie­nić, ale do­pie­ro po po­grze­bie do­świad­czy­ła, jak bar­dzo są bied­ne. Ka­le­ka sio­stra pani Hal­bro­ok przy­ję­ła je pod swój dach i mama zna­la­zła so­bie nowe miej­sce w ży­ciu jako opie­kun­ka i to­wa­rzysz­ka pani Ed­ge­worth, pan Ed­ge­worth jed­nak oka­zał się wiel­kim mi­ło­śni­kiem ko­bie­cych wdzię­ków i Lucy już po kil­ku dniach zro­zu­mia­ła, dla­cze­go wszyst­kie słu­żą­ce w domu ciot­ki były ra­czej w doj­rza­łym wie­ku. Do­tych­czas uda­wa­ło jej się uni­kać na­chal­nych za­lo­tów wuja, ale mu­sia­ła jak naj­szyb­ciej zna­leźć so­bie inny dom. Praw­dę mó­wiąc, pra­gnę­ła rów­nież odro­bi­ny nie­za­leż­no­ści. Śmierć ojca była bo­le­sna, ale jesz­cze więk­szym cio­sem sta­ło się wy­zna­nie mat­ki, że są bez gro­sza. Ni­g­dy nie były bo­ga­te, ale dla Lucy naj­gor­sza była świa­do­mość, że mama za­ta­ja­ła przed nią sy­tu­ację, a oj­ciec, któ­re­go za­wsze po­dzi­wia­ła, nie był ta­kim bo­ha­te­rem, za ja­kie­go go uwa­ża­ła.


  Szyb­kim kro­kiem prze­mie­rzy­ła New Bond Stre­et, do­tar­ła do za­kła­du mo­dyst­ki i szyb­ko znik­nę­ła w alej­ce. Było tu ciem­niej, niż się spo­dzie­wa­ła, i do­pie­ro po chwi­li do­strze­gła ja­kąś po­stać. Ktoś stał na dru­gim koń­cu alej­ki, blo­ku­jąc do­stęp świa­tła.


  Za­wa­ha­ła się, ale po­szła da­lej, wie­dząc, że pani Kil­lin­ghurst na nią cze­ka. Ża­ło­wa­ła, że nie wzię­ła wo­al­ki, ale nic już nie mo­gła na to po­ra­dzić. Męż­czy­zna mu­siał przed chwi­lą wyjść z drzwi pani Kil­lin­ghurst, a to ozna­cza­ło, że szu­ka pra­cy albo chce ko­goś za­trud­nić. To dru­gie, po­my­śla­ła Lucy, gdy jej wzrok przy­zwy­cza­ił się do pół­mro­ku i do­strze­gła ża­kiet z naj­lep­szej weł­ny, bry­cze­sy z mięk­kiej koź­lę­cej skó­ry oraz wy­so­kie czar­ne buty, wy­po­le­ro­wa­ne do po­ły­sku. Cały strój le­żał do­sko­na­le i wy­glą­dał jak ze słyn­ne­go skle­pu pana We­sto­na.


  Lucy śmia­ło unio­sła gło­wę, nie za­mie­rza­jąc wbi­jać wzro­ku w zie­mię jak po­kor­na słu­ga, i spoj­rza­ła na twarz nie­zna­jo­me­go. Była to twarz ra­czej wy­ra­zi­sta niż przy­stoj­na, z ciem­ny­mi brwia­mi i głę­bo­ko roz­sz­cze­pio­nym pod­bród­kiem. Siła ema­nu­ją­ca z ca­łej po­sta­ci męż­czy­zny dziw­nie kon­tra­sto­wa­ła z mod­nym stro­jem.


  Za­trzy­ma­ła się, ale nie po­zwo­li­ła się onie­śmie­lić, i spo­koj­nie od­da­ła mu spoj­rze­nie. W sza­rych oczach do­strze­gła dziw­ne wy­zwa­nie i znów prze­szył ją dreszcz. In­stynkt ka­zał jej od­wró­cić się i ucie­kać, by oca­lić ży­cie, a z dru­giej stro­ny chcia­ła do­wie­dzieć się cze­goś wię­cej o tym męż­czyź­nie.


  Na­tych­miast stłu­mi­ła oby­dwa uczu­cia. Nie na­le­ża­ła do ko­biet, któ­re ucie­ka­ją od pro­ble­mów, choć do tej pory ro­dzi­ce chro­ni­li ją przed twar­dą rze­czy­wi­sto­ścią. Już my­śla­ła, że bę­dzie mu­sia­ła go po­pro­sić, by się prze­su­nął, ale w tej sa­mej chwi­li on się cof­nął i otwo­rzył drzwi.


  Wy­mi­nę­ła go w mil­cze­niu i we­szła na scho­dy. Czu­ła na ple­cach jego wzrok, ale gdy się obej­rza­ła, na dole nie było już ni­ko­go.


  Si­wo­wło­sa ko­bie­ta, któ­ra za­rzą­dza­ła nie­du­żą re­cep­cją, wpro­wa­dzi­ła Lucy do ga­bi­ne­tu pani Kil­lin­ghurst, wska­za­ła jej miej­sce i wy­szła, za­my­ka­jąc za sobą drzwi. Lucy zo­sta­ła sama. Zło­ży­ła płaszcz i ra­zem z ka­pe­lu­szem po­ło­ży­ła na krze­śle. W po­ko­ju nie było lu­stra, za­tem przy­gła­dzi­ła tyl­ko mięk­kie, brą­zo­we wło­sy, spraw­dza­jąc, czy wciąż są schlud­nie upię­te w wę­zeł z tyłu gło­wy. Ubra­na była w tę samą pro­stą suk­nię z sza­rej weł­ny z wy­so­kim koł­nie­rzem, co pod­czas pierw­szej roz­mo­wy i mia­ła na­dzie­ję, że wy­glą­da jak uoso­bie­nie skrom­nej, bez­pre­ten­sjo­nal­nej dziew­czy­ny, ja­kiej naj­czę­ściej szu­ka­ją pra­co­daw­cy.


  Ale gdy przez dłuż­szą chwi­lę w ga­bi­ne­cie nikt się nie po­ka­zy­wał, po­czu­ła nie­pew­ność. Wró­ci­ła my­śla­mi do po­przed­niej wi­zy­ty, upew­nia­jąc się, czy nie po­my­li­ła daty. Nie. Do­kład­nie dwa ty­go­dnie temu sie­dzia­ła na tym sa­mym krze­śle na­prze­ciw­ko pani Kil­lin­ghurst.


  – No i je­stem – ob­wie­ści­ła, pa­trząc na pu­ste ścia­ny. – Je­stem go­to­wa po­znać swój los.


  Drgnę­ła, gdy usły­sza­ła dźwięk ob­ra­ca­nej gał­ki w drzwiach i w pro­gu we­wnętrz­ne­go sank­tu­arium uka­za­ła się wła­ści­ciel­ka agen­cji. Z uśmie­chem prze­pro­si­ła Lucy za to, że ka­za­ła jej cze­kać, i po­de­szła do biur­ka, zo­sta­wia­jąc za sobą lek­ko uchy­lo­ne drzwi.


  – Na czym to sta­nę­ły­śmy, pan­no Hal­bro­ok? – Usia­dła i przy­su­nę­ła do sie­bie ar­kusz pa­pie­ru. – Ach, tak! Pani re­fe­ren­cje są do­sko­na­łe. Jak już wspo­mi­na­łam wcze­śniej, to do­syć nie­ty­po­wa po­sa­da. Mój klient po­szu­ku­je mło­dej, do­brze wy­cho­wa­nej i do­brze uro­dzo­nej damy, któ­ra ze­chcia­ła­by spę­dzić tro­chę cza­su w jego domu na pół­no­cy…


  Urwa­ła, gdy za­uwa­ży­ła drgnię­cie Lucy.


  – Ze­chce mi pani wy­ba­czyć, ale ro­zu­miem, że klient pani jest żo­na­tym dżen­tel­me­nem?


  Pani Kil­lin­ghurst po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – To wdo­wiec, ale jak naj­bar­dziej god­ny sza­cun­ku – do­da­ła szyb­ko, może na­wet nie­co zbyt szyb­ko.


  Ser­ce Lucy ści­snę­ło się. Uzna­ła, że naj­le­piej bę­dzie mó­wić szcze­rze.


  – Pani Kil­lin­ghurst, czy w tej ofer­cie jest coś, hm… nie­sto­sow­ne­go?


  – Ależ nie, nie, ab­so­lut­nie nie. Mój klient za­pew­nia, że do­sta­nie pani przy­zwo­it­kę i pod­czas ca­łe­go po­by­tu bę­dzie pani trak­to­wa­na z naj­wyż­szym sza­cun­kiem. Ma pani za­miesz­kać w jego domu jako gość, za bar­dzo hoj­nym wy­na­gro­dze­niem.


  Wy­mie­ni­ła sumę, od któ­rej brwi Lucy po­wę­dro­wa­ły wy­so­ko w górę.


  – Nie ro­zu­miem. Pani, hm… klient chce mi za­pła­cić za to, że­bym była go­ściem w jego domu?


  – Tak.


  – Dla­cze­go?


  Pani Kil­lin­ghurst prze­su­nę­ła pa­pie­ry na biur­ku.


  – Chciał­by, żeby od­gry­wa­ła pani rolę go­spo­dy­ni domu.


  Lucy po­czu­ła gorz­kie roz­cza­ro­wa­nie. Od dwóch ty­go­dni wy­cze­ki­wa­ła tego spo­tka­nia i roz­my­śla­ła o lu­kra­tyw­nym sta­no­wi­sku, o któ­rym na­po­my­ka­ła pani Kil­lin­ghurst. Są­dzi­ła, że zo­sta­nie gu­wer­nant­ką albo to­wa­rzysz­ką ja­kiejś star­szej sła­bu­ją­cej damy czy na­wet dżen­tel­me­na. Fakt, że za­trud­nie­nie mia­ło być krót­ko­trwa­łe, mógł ozna­czać, że ma uprzy­jem­nić ko­muś ostat­nie mie­sią­ce ży­cia. Te­raz uświa­do­mi­ła so­bie, jak bar­dzo była na­iw­na. Nie­żo­na­ty męż­czy­zna, na­wet wdo­wiec, nie mógł jej za­trud­niać w żad­nym zboż­nym celu. Na­tych­miast po­my­śla­ła o na­tręt­nych dło­niach wuja.


  Pod­nio­sła się i po­wie­dzia­ła chłod­no:


  – Nie­zmier­nie mi przy­kro, pani Kil­lin­ghurst, ale nie na taką po­sa­dę li­czy­łam. Gdy­by po­wie­dzia­ła mi pani nie­co wię­cej już dwa ty­go­dnie temu, oby­dwie za­osz­czę­dzi­ły­by­śmy so­bie kło­po­tu.


  Od­wró­ci­ła się do wyj­ścia, ale za­trzy­mał ją głę­bo­ki, mę­ski głos, któ­ry ode­zwał się za jej ple­ca­mi:


  – Pani Kil­lin­ghurst, ze­chce pani po­zwo­lić, bym sam wy­ja­śnił wszyst­ko tej mło­dej da­mie.


  Lucy ob­ró­ci­ła się na pię­cie. W drzwiach do we­wnętrz­ne­go sank­tu­arium pani Kil­lin­ghurst stał męż­czy­zna, któ­re­go wi­dzia­ła wcze­śniej na dole. Jego po­tęż­na po­stać wy­peł­nia­ła nie­mal całą alej­kę, a tu­taj, w nie­wiel­kim ga­bi­ne­cie, wy­da­wał się jesz­cze więk­szy. Pani Kil­lin­ghurst pod­nio­sła się z krze­sła. Męż­czy­zna zdjął ka­pe­lusz i Lucy zo­ba­czy­ła czar­ne, bez­li­to­śnie krót­ko przy­cię­te wło­sy. Twarz mia­ła spo­koj­ny wy­raz, ale w dal­szym cią­gu wy­da­wa­ła się su­ro­wa.


  Lucy znów po­czu­ła ema­nu­ją­cą od nie­go siłę. Wy­da­wał się nie­bez­piecz­ny. Była o tym prze­ko­na­na, choć w głę­bi du­szy mu­sia­ła przy­znać, że to bar­dzo atrak­cyj­ne.


  Za­nie­po­ko­jo­na wła­sną re­ak­cją cof­nę­ła się i się­gnę­ła dło­nią do klam­ki.


  – Na­praw­dę nie są­dzę, by to było po­trzeb­ne.


  – Ależ tak – od­rzekł nie­zna­jo­my. – Cze­ka­ła pani dwa ty­go­dnie, by po­znać szcze­gó­ły. To by­ła­by wiel­ka szko­da, gdy­by wy­szła pani stąd, nie wie­dząc do­kład­nie, na czym mają po­le­gać pani obo­wiąz­ki.


  Wska­zał jej krze­sło i Lucy po­słusz­nie usia­dła.


  – Ze­chcia­ła­by mnie pani przed­sta­wić?


  – Tak, tak, na­tu­ral­nie. Pan­no Hal­bro­ok, to jest lord Ad­ver­sa­ne, mój klient.


  Ad­ver­sa­ne skło­nił się przed Lucy z ele­gan­cją i wdzię­kiem za­dzi­wia­ją­cym u tak du­że­go męż­czy­zny. Po­chy­li­ła gło­wę i w mil­cze­niu cze­ka­ła na to, co po­wie.


  – Pani Kil­lin­ghurst wy­ja­śni­ła już, że po­trze­bu­ję pani usług w moim domu w York­shi­re – za­czął. – Ad­ver­sa­ne to naj­więk­sza po­sia­dłość i naj­więk­szy dom w oko­li­cy. Od śmier­ci żony wio­dłem tam bar­dzo spo­koj­ne ży­cie, co jed­nak nie naj­le­piej wpły­nę­ło na oko­li­cę, bo nie za­trud­niam zbyt wie­lu osób ani nie skła­dam du­żych za­mó­wień u miej­sco­wych kup­ców i rze­mieśl­ni­ków. Są­dzę, że pora już otwo­rzyć dom i za­pro­sić go­ści, ro­dzi­nę i przy­ja­ciół. Po­trze­bu­ję jed­nak pani domu.


  Lucy ski­nę­ła gło­wą.


  – Ro­zu­miem, mi­lor­dzie, ale z pew­no­ścią ma pan w ro­dzi­nie ja­kąś damę go­to­wą pod­jąć się tej roli.


  W oczach Ad­ver­sa­ne’a po­ja­wił się szy­der­czy błysk.


  – Ależ na­tu­ral­nie, co naj­mniej kil­ka tu­zi­nów!


  – W ta­kim ra­zie nie ro­zu­miem…


  – Cho­dzi o to – prze­rwał jej – że od nie­mal dwóch lat je­stem wdow­cem. Cała moja ro­dzi­na i zna­jo­mi, wszy­scy, są prze­ko­na­ni, że był­bym znacz­nie szczę­śliw­szy, gdy­bym znów się oże­nił, dla­te­go bez­u­stan­nie na­ga­bu­ją mnie, że­bym po­szu­kał so­bie żony. – Urwał na chwi­lę. – Pan­no Hal­bro­ok, ja szu­kam nie tyl­ko pani domu, ale rów­nież na­rze­czo­nej.


  Lucy pa­trzy­ła na nie­go z otwar­ty­mi usta­mi. Do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li wzię­ła się w garść i opa­no­wa­ła wy­raz twa­rzy. Lord Ad­ver­sa­ne mó­wił da­lej jak gdy­by ni­g­dy nic.


  – Za­pro­si­łem na lato spo­rą licz­bę go­ści do Ad­ver­sa­ne i po­trze­bu­ję ko­bie­ty, któ­ra bę­dzie od­gry­wać rolę mo­jej przy­szłej żony. Musi po­sia­dać wszel­kie za­le­ty mło­dej damy po­cho­dzą­cej z do­brej ro­dzi­ny i cie­szyć się nie­na­gan­ną re­pu­ta­cją. Z tego, co mówi pani Kil­lin­ghurst, pani do­sko­na­le się na­da­je do tej roli.


  – Dzię­ku­ję – od­rze­kła Lucy chłod­no. – Chcia­ła­bym się upew­nić, czy do­brze pana ro­zu­miem. Chce pan zor­ga­ni­zo­wać spek­takl, żeby ro­dzi­na prze­sta­ła pana na­ga­by­wać?


  – Tak wła­śnie.


  – Ze­chce pan wy­ba­czyć, mi­lor­dzie, ale choć pana nie znam, wy­da­je mi się, że nie na­le­ży pan do lu­dzi, któ­rzy po­zwo­li­li­by się ko­mu­kol­wiek na­ga­by­wać.


  Ralph po­pa­trzył z uzna­niem na jej drob­ną po­stać. Dziew­czy­na ubra­na była w sza­rą su­kien­kę bez wy­ra­zu, su­ro­wą jak u za­kon­ni­cy, ale nie oba­wia­ła się wy­ra­zić gło­śno swo­je­go zda­nia ani spoj­rzeć mu wy­zy­wa­ją­co w oczy. W ką­ci­kach jego ust za­drgał uśmiech.


  – Ach, ale pani nie zna mo­jej ro­dzi­ny. – To jed­nak jej nie prze­ko­na­ło. Ralph wi­dział, że szu­ka od­po­wied­nich słów, by uprzej­mie od­rzu­cić jego ofer­tę i wyjść, to­też do­dał: – Zda­ję so­bie spra­wę, że nie ta­kie­go sta­no­wi­ska pani ocze­ki­wa­ła, pan­no Hal­bro­ok, ale roz­wa­ży­łem tę kwe­stię i do­sze­dłem do wnio­sku, że naj­lep­szym wyj­ściem bę­dzie wy­na­ję­cie pani domu. Je­stem wy­kształ­co­nym czło­wie­kiem – do­dał z odro­bi­ną znie­cier­pli­wie­nia. – Jesz­cze ni­g­dy nie na­tra­fi­łem na pro­blem, któ­re­go nie da­ło­by się roz­wią­zać. Pro­szę mi uwie­rzyć, że nie ma tu żad­ne­go, naj­mniej­sze­go na­wet ry­zy­ka dla pani do­bre­go imie­nia. Prze­ciw­nie: je­śli mamy ko­go­kol­wiek prze­ko­nać, że za­rę­czy­ny są praw­dzi­we, to jest nie­zmier­nie waż­ne, by pani po­byt w Ad­ver­sa­ne był ab­so­lut­nie przy­zwo­ity. Gdy na­dej­dzie czas roz­sta­nia, prze­pro­wa­dzi­my to tak, by wszy­scy wie­dzie­li, że to była pani de­cy­zja. I może być pani pew­na, że ci, któ­rzy mnie zna­ją, zu­peł­nie nie będą tym zdzi­wie­ni. Odej­dzie pani z sumą pie­nię­dzy, któ­ra po­zwo­li prze­żyć wy­god­nie co naj­mniej rok. Moim zda­niem jest to go­dzi­we wy­na­gro­dze­nie za nie­ca­łe dwa mie­sią­ce pra­cy. – Za­milkł, by po chwi­li za­py­tać: – A za­tem, pan­no Hal­bro­ok, jaka jest pani od­po­wiedź?


  Obu­rza­ją­ce. Nie­sły­cha­ne! To były pierw­sze sło­wa, ja­kie przy­szły Lucy do gło­wy, ale nie wy­po­wie­dzia­ła ich gło­śno. Miesz­ka­nie w domu wuja nie było ani wy­god­ne, ani przy­jem­ne. Spę­dze­nie sze­ściu ty­go­dni w roli go­ścia w nie­wąt­pli­wie luk­su­so­wym domu lor­da Ad­ver­sa­ne nie po­win­no być trud­ne, a do tego dzię­ki za­ro­bio­nym pie­nią­dzom nie mu­sia­ła­by w po­śpie­chu szu­kać ko­lej­ne­go za­trud­nie­nia.


  Zmu­si­ła się, by ode­rwać wzrok od in­try­gu­ją­cych sza­rych oczu Ad­ver­sa­ne’a i zwró­ci­ła się do pani Kil­lin­ghurst:


  – Czy może mnie pani za­pew­nić, że nie ma w tym ni­cze­go nie­god­ne­go?


  – Ab­so­lut­nie ni­cze­go, pan­no Hal­bro­ok. Pro­po­zy­cja jest nie­zwy­kła, ale za­pew­niam pa­nią, że spraw­dzi­łam wszyst­ko do­kład­nie, za­nim przy­ję­łam zle­ce­nie lor­da Ad­ver­sa­ne. W koń­cu mu­szę my­śleć rów­nież o re­pu­ta­cji mo­jej agen­cji. – Pani Kil­lin­ghurst po­stu­ka­ła pal­cem w pa­pie­ry na biur­ku. – Wszyst­ko od­by­wa się zgod­nie z pra­wem. Kon­trakt jest już przy­go­to­wa­ny, bra­ku­je tyl­ko pani pod­pi­su.


  Lucy za­wa­ha­ła się. Pro­po­zy­cja była bar­dzo ku­szą­ca, a pani Kil­lin­ghurst nie mia­ła dla niej al­ter­na­ty­wy. W ga­ze­tach też nie było żad­nej ofer­ty. Jaki za­tem mia­ła wy­bór? Za­lo­ty wuja sta­wa­ły się co­raz bar­dziej na­tar­czy­we i było tyl­ko kwe­stią cza­su, za­nim za­uwa­żą to ciot­ka i mat­ka. Lucy wie­dzia­ła, że by­ły­by wstrzą­śnię­te.


  – Do­brze – po­wie­dzia­ła. – Zga­dzam się.


  Ralph pa­trzył na nią w mil­cze­niu, gdy po­de­szła do biur­ka, by pod­pi­sać umo­wę. Na krót­ką chwi­lę ogar­nę­ły go wąt­pli­wo­ści. Może le­piej by­ło­by wy­na­jąć ak­tor­kę? – za­sta­no­wił się. Ale wów­czas szan­sa, że ktoś od­kry­je praw­dę, by­ła­by znacz­nie więk­sza, a spra­wa była zbyt po­waż­na, by ry­zy­ko­wać. Jego ro­dzi­na za­pew­ne była w sta­nie spraw­dzić po­cho­dze­nie rze­ko­mej na­rze­czo­nej.


  Nie, pani Kil­lin­ghurst spi­sa­ła się bar­dzo do­brze. Pan­na Lucy Hal­bro­ok mia­ła wszyst­kie po­żą­da­ne ce­chy, ode­bra­ła nie­ska­zi­tel­ne wy­cho­wa­nie i jego ro­dzi­na do ni­cze­go nie bę­dzie się mo­gła przy­cze­pić. Co praw­da, była nie­co za ni­ska, a jej wło­sy nie mia­ły zło­ci­ste­go ko­lo­ru, lecz mio­do­wo­brą­zo­wy. Mia­ła rów­nież bar­dziej krnąbr­ny cha­rak­ter, niż ocze­ki­wał, ale po­do­bał mu się błysk w jej oczach, gdy się z nią draż­nił. Po­my­ślał, że bę­dzie mu­siał na to uwa­żać. Wpo­jo­no mu, że dżen­tel­men nie po­wi­nien flir­to­wać z damą, któ­ra znaj­du­je się pod jego opie­ką. Z dru­giej stro­ny rola po­win­na być ode­gra­na prze­ko­nu­ją­co i jego wy­bran­ka mu­sia­ła być w mia­rę atrak­cyj­na, a zda­wa­ło się, że pod tą po­nu­rą suk­nią pan­ny Hal­bro­ok skry­wa się pięk­na fi­gu­ra. Za­trzy­mał wzrok na za­okrą­gle­niu jej bio­der, gdy po­chy­li­ła się nad biur­kiem, by pod­pi­sać kon­trakt. Tak, po­my­ślał, ale szyb­ko przy­wo­łał się do po­rząd­ku. Nie za­trud­niał tej dziew­czy­ny do ro­man­sów. Po­wód, dla któ­re­go chciał ją za­brać do Ad­ver­sa­ne, był znacz­nie po­waż­niej­szy. Śmier­tel­nie po­waż­ny.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Lord Ad­ver­sa­ne na­le­gał, by przy­słać luk­su­so­wy po­wóz, któ­ry miał za­wieźć Lucy na pół­noc. Ni­g­dy nie po­dró­żo­wa­ła w ta­kiej wy­go­dzie i wy­jeż­dża­jąc z Lon­dy­nu ele­ganc­kim ekwi­pa­żem, mu­sia­ła przy­znać, że by­cie na­rze­czo­ną bo­ga­te­go męż­czy­zny ma swo­je do­bre stro­ny.


  Dwa ty­go­dnie mi­nę­ły od wi­zy­ty w agen­cji pani Kil­lin­ghurst. Lucy pod­pi­sa­ła wów­czas kon­trakt i wy­szła na New Bond Stre­et z gru­bym pli­kiem bank­no­tów w to­reb­ce. Nowy pra­co­daw­ca pro­sił, by ku­pi­ła za te pie­nią­dze wszyst­ko, co bę­dzie jej po­trzeb­ne na po­dróż do Ad­ver­sa­ne. Po­dał jej rów­nież na­zwi­sko bar­dzo eks­klu­zyw­nej kraw­co­wej i po­wie­dział, że może na jego ra­chu­nek za­mó­wić wszyst­ko, co ze­chce.


  Czu­ła się zo­bo­wią­za­na od­mó­wić.


  – Pro­szę mi wy­ba­czyć, ale czy pań­ska żona… to zna­czy, sko­ro od dwóch lat jest pan wdow­cem, czy wciąż ma pan tam ra­chu­nek?


  – Moja żona ni­g­dy nie ku­po­wa­ła ni­cze­go od Ce­le­ste.


  Gdy do­tar­ło do niej, co po­wie­dział, za­ru­mie­ni­ła się i na­tych­miast od­da­ła mu wi­zy­tów­kę. Na wi­dok jego uśmie­chu znów od­nio­sła wra­że­nie, że umyśl­nie się z nią draż­ni.


  – Pro­szę się nie mar­twić. W po­bli­żu Ad­ver­sa­ne jest do­sko­na­ła kraw­co­wa, któ­ra do­star­czy pani wszyst­kie­go, cze­go bę­dzie pani po­trze­bo­wać w cza­sie po­by­tu. Każę jej przy­je­chać, gdy już się pani u nas roz­go­ści.


  My­śląc o tej roz­mo­wie, znów za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy mą­drze zro­bi­ła, przyj­mu­jąc za­trud­nie­nie u ob­ce­go czło­wie­ka, tak da­le­ko od domu. Zaj­rza­ła do her­ba­rza wuja i do­wie­dzia­ła się, że Ralph Ad­ver­sa­ne był pią­tym ba­ro­nem w li­nii i wła­ści­cie­lem kil­ku po­sia­dło­ści, a jego głów­ną sie­dzi­bą było Ad­ver­sa­ne Hall w York­shi­re. Księ­ga nie wspo­mi­na­ła nic o żo­nie, ale to wy­da­nie po­cho­dzi­ło co naj­mniej sprzed pię­ciu lat, było więc moż­li­we, że mał­żeń­stwo zo­sta­ło za­war­te póź­niej.


  Dys­kret­ne roz­py­ty­wa­nie w ro­dzi­nie nie zda­ło się na wie­le. Ciot­ka, za­go­rza­ła czy­tel­nicz­ka ru­bryk to­wa­rzy­skich w ga­ze­tach, przy­zna­ła, że sły­sza­ła o lor­dzie Ad­ver­sa­ne, ale zda­wa­ło się, że nie­czę­sto by­wał w Lon­dy­nie. A w każ­dym ra­zie w krę­gach, o któ­rych pi­sa­ły ga­ze­ty, po­my­śla­ła Lucy, choć klient­ki pew­nej dro­giej kraw­co­wej być może zna­ły go le­piej. Mu­sia­ła za­ufać pani Kil­lin­ghurst, któ­ra za­pew­nia­ła ją, że bar­dzo do­kład­nie spraw­dza wia­ry­god­ność wszyst­kich swo­ich klien­tów.


  Na wszel­ki wy­pa­dek za­szy­ła część pie­nię­dzy, któ­re dał jej lord Ad­ver­sa­ne, pod pod­szew­ką płasz­cza. Nie było tego wie­le, ale dość, by opła­cić po­wrot­ną po­dróż do Lon­dy­nu. Świa­do­mość, że w ra­zie po­trze­by ma za­pew­nio­ną dro­gę uciecz­ki, po­zwo­li­ła jej swo­bod­niej ode­tchnąć w wy­god­nym po­wo­zie i przy­go­to­wać się na przy­jem­ną po­dróż.


  Lord Ad­ver­sa­ne wy­cze­ki­wał jej w swo­jej ro­do­wej sie­dzi­bie. Ubra­ny był pra­wie tak samo jak dwa ty­go­dnie wcze­śniej w Lon­dy­nie, w nie­bie­ski ża­kiet i bry­cze­sy z koź­lę­cej skó­ry. Gdy po­wóz za­trzy­mał się na pod­jeź­dzie, otwo­rzył drzwicz­ki i po­mógł jej wy­siąść.


  – Wi­tam, pan­no Hal­bro­ok. Jak mi­nę­ła po­dróż?


  – Była bar­dzo cie­ka­wa. – Lucy za­śmia­ła się lek­ko na wi­dok jego zdzi­wie­nia. W gło­wie wciąż jej wi­ro­wa­ło od no­wych wra­żeń. – Jesz­cze ni­g­dy nie wy­jeż­dża­łam da­lej na pół­noc niż do Hert­ford­shi­re, więc była to dla mnie przy­go­da. Oczy­wi­ście, po­dróż była tak przy­jem­na ze wzglę­du na to, że je­cha­łam szyb­kim i wy­god­nym po­wo­zem, pań­scy słu­żą­cy trosz­czy­li się o wszyst­ko i no­co­wa­li­śmy w naj­lep­szych go­spo­dach. Bar­dzo je­stem panu wdzięcz­na, mi­lor­dzie.


  – Nie mo­głem ina­czej po­trak­to­wać mo­jej przy­szłej żony.


  Lucy za­ru­mie­ni­ła się, ale szyb­ko zda­ła so­bie spra­wę, że po­wie­dział to ze wzglę­du na służ­bę i z tego sa­me­go po­wo­du uca­ło­wał czub­ki jej pal­ców. W koń­cu, je­śli to przed­sta­wie­nie mia­ło się udać, wszy­scy po­win­ni im uwie­rzyć.


  Ze­bra­ła my­śli i spoj­rza­ła na dom. Był wiel­ki, zbu­do­wa­ny w ja­ko­biń­skim sty­lu. W ścia­nach ozdo­bio­nych or­na­men­ta­mi z róż­no­barw­nej ce­gły osa­dzo­ne były ka­mien­ne gzym­sy i la­sko­wa­ne okna. W pierw­szej chwi­li bu­dy­nek wy­da­wał się groź­ny i po­nu­ry, Lucy uzna­ła jed­nak, że to przez po­chmur­ne nie­bo. Za­trzy­ma­ła wzrok na ka­mien­nym fron­to­nie nad wej­ściem, po­środ­ku któ­re­go znaj­do­wał się mi­ster­nie rzeź­bio­ny kar­tusz.


  – Herb ro­dzi­ny Ad­ver­sa­ne – wy­ja­śnił go­spo­darz, do­strze­gł­szy, gdzie pa­trzy. – Dom zo­stał zbu­do­wa­ny w okre­sie re­stau­ra­cji przez pierw­sze­go ba­ro­na Ad­ver­sa­ne.


  Lucy nie po­tra­fi­ła się po­wstrzy­mać, by nie za­py­tać:


  – A czy cie­nie pań­skich wspa­nia­łych przod­ków za­ak­cep­tu­ją mnie tu­taj?


  – Nie mam po­ję­cia. Wej­dzie­my do środ­ka?


  Otrzeź­wio­na chłod­nym to­nem jego gło­su, po­szła za nim do drzwi. Ka­mer­dy­ner już cze­kał w holu, a za nim usta­wio­na w sze­reg służ­ba. Wszy­scy skło­ni­li się, gdy prze­cho­dzi­ła obok.


  – Póź­niej Byr­ne przed­sta­wi ich pani – oznaj­mił lord, wpro­wa­dza­jąc ją do wiel­kiej sali. – Prze­by­wa tu pani jako gość, ale wszy­scy już wie­dzą, że je­ste­śmy za­rę­cze­ni, bo wspo­mnia­łem o tym ku­zyn­ce w obec­no­ści go­spo­dy­ni. Chodź­my, przed­sta­wię ją pani. Cze­ka w sa­lo­nie.


  – Go­spo­dy­ni? – po­wtó­rzy­ła Lucy, onie­śmie­lo­na wspa­nia­ło­ścią oto­cze­nia.


  – Moja ku­zyn­ka, pani Dean.


  W jego gło­sie wy­raź­nie za­brzmia­ło znie­cier­pli­wie­nie. Lucy wzię­ła się w garść. Było już za póź­no na wąt­pli­wo­ści. Mu­sia­ła wejść w swo­ją nową rolę.


  Ralph za­klął w du­chu, zi­ry­to­wa­ny wła­snym za­cho­wa­niem. Może jego na­pię­cie było zro­zu­mia­łe, zwa­żyw­szy, jak waż­ne było, by dziew­czy­na per­fek­cyj­nie ode­gra­ła swo­ją rolę, ale nie mu­siał być aż tak su­ro­wy. Wes­tchnął w du­chu. Kie­dy po raz ostat­ni ktoś pró­bo­wał z nim żar­to­wać? Te­raz na­wet sio­stry rzad­ko to ro­bi­ły. Od cza­su śmier­ci He­le­ny ob­da­rza­ły go więk­szym współ­czu­ciem, niż na to za­słu­gi­wał. Nie ko­chał jej prze­cież. Trosz­czył się o nią, ale ży­cie z taką ner­wo­wą, nie­śmia­łą isto­tą, przy któ­rej mu­siał uwa­żać na każ­de sło­wo, było bar­dzo mę­czą­ce. Za­po­mniał już, że po­tra­fi się śmiać.


  Za­pro­wa­dził pan­nę Hal­bro­ok do ba­wial­ni, gdzie jego ku­zyn­ka na­le­wa­ła wła­śnie her­ba­tę.


  – Ach, je­steś, Ralph. A to z pew­no­ścią jest nasz gość. – Ariad­na od­sta­wi­ła im­bryk i po­de­szła, by ich po­wi­tać. Utkwi­ła w Lucy spoj­rze­nie krót­ko­wzrocz­nych oczu, zmarsz­czy­ła lek­ko brwi i po­pa­trzy­ła na nie­go ze zdzi­wie­niem, ale za­nim zdą­ży­ła coś po­wie­dzieć, Ralph ode­zwał się szyb­ko:


  – Tak, ku­zyn­ko. – On rów­nież spoj­rzał na Lucy i wy­ja­śnił: – Uzna­łem, że naj­le­piej bę­dzie po­wie­dzieć pani Dean praw­dę. Przed­sta­wi pa­nią jako swo­ją mło­dą przy­ja­ciół­kę, któ­ra ma tu spę­dzić kil­ka ty­go­dni, ale wszy­scy uwie­rzą, że jest pani moją na­rze­czo­ną.


  Ariad­na roz­po­go­dzi­ła się i wzię­ła pan­nę Hal­bro­ok za ręce. Lucy. Mu­siał przy­zwy­cza­ić się do tego, by na­zy­wać ją Lucy.


  – To praw­da. Nie masz po­ję­cia, moja dro­ga, jak szyb­ko plot­ki roz­no­szą się na wsi. Za­nim po­mó­wi­my o in­nych spra­wach, chcia­ła­bym tyl­ko po­wie­dzieć, że bar­dzo się cie­szę, że ku­zyn po­pro­sił mnie o po­moc.


  Ralph uśmiech­nął się.


  – Prze­ko­na­łem Ariad­nę, żeby opu­ści­ła swój przy­tul­ny do­mek w Bath i spę­dzi­ła lato ze mną.


  – Nie trze­ba wie­le per­swa­zji, by spro­wa­dzić mnie do Ad­ver­sa­ne, ku­zy­nie. Do­brze o tym wiesz. – Pani Dean za­śmia­ła się. Przy­cią­gnę­ła Lucy do sie­bie i po­ca­ło­wa­ła w po­li­czek. – Wi­taj, moja dro­ga. Ralph wszyst­ko mi po­wie­dział, choć na­praw­dę nie ro­zu­miem… Ale w każ­dym ra­zie bar­dzo miło bę­dzie znów wi­dzieć dom pe­łen lu­dzi.


  Po tym życz­li­wym po­wi­ta­niu Lucy roz­luź­ni­ła się. Pani Dean po­cią­gnę­ła ją na sofę, nie prze­sta­jąc mó­wić.


  – Przy­go­to­wa­łam her­ba­tę. Moim zda­niem her­ba­ta do­sko­na­le od­świe­ża po dłu­giej po­dró­ży. Ralph mó­wił, że przy­je­cha­łaś aż z Lon­dy­nu. To po­nad dwie­ście mil. Z pew­no­ścią je­steś wy­czer­pa­na.


  – W ta­kim ra­zie bran­dy wy­da­je się od­po­wied­niej­sza – wtrą­cił lord Ad­ver­sa­ne.


  Lucy zi­gno­ro­wa­ła go. Już raz po­trak­to­wał ją z góry, to­też wo­la­ła nie ry­zy­ko­wać od­po­wie­dzi na tę uwa­gę.


  – Bar­dzo chęt­nie na­pi­ję się her­ba­ty, pani Dean. Dzię­ku­ję.


  – Och, moja dro­ga, mam na imię Ariad­na. Mów mi po imie­niu. A ja będę zwra­cać się do cie­bie: Lucy, je­śli mi na to po­zwo­lisz.


  – Bę­dzie mi bar­dzo miło. – Lucy ro­zej­rza­ła się, spraw­dza­jąc, czy są sami. – Czy tu moż­na bez­piecz­nie roz­ma­wiać?


  – Tak, o ile nie bę­dzie­my pod­no­sić gło­su. – Lord Ad­ver­sa­ne na­lał so­bie bran­dy z ka­raf­ki i usiadł na­prze­ciw­ko. – A o czym ma pani ocho­tę roz­ma­wiać?


  – Wy­da­je mi się, że to oczy­wi­ste. Nie mie­li­śmy jesz­cze oka­zji omó­wić mo­jej roli. Je­śli ma być prze­ko­nu­ją­ca, to mu­si­my uzgod­nić szcze­gó­ły.


  Ad­ver­sa­ne od­chy­lił się na opar­cie krze­sła i wy­cią­gnął nogi przed sie­bie.


  – Naj­roz­sąd­niej bę­dzie trzy­mać się jak naj­bli­żej praw­dy. Nie ma sen­su wy­my­ślać nie­ist­nie­ją­cych na­zwisk ani ro­dzin. Po­zna­li­śmy się w Lon­dy­nie, ale na­sze za­rę­czy­ny nie zo­sta­ły jesz­cze ogło­szo­ne pu­blicz­nie, po­nie­waż nosi pani ża­ło­bę po ojcu.


  – Skąd pan o tym wie?


  – Pani Kil­lin­ghurst opo­wie­dzia­ła mi wszyst­ko o pani.


  – Na­tu­ral­nie. – Lucy pa­trzy­ła na nie­go z na­ra­sta­ją­cą nie­chę­cią. – Zda­je się, że wie pan o mnie wszyst­ko, mi­lor­dzie.


  – Nie wszyst­ko, pan­no Hal­bro­ok – od­rzekł z iro­nicz­nym bły­skiem w sza­rych oczach. A za­tem znów ba­wił się jej kosz­tem. Pod­nio­sła gło­wę wy­żej.


  – Ja wiem o panu tyl­ko tyle, ile zna­la­złam w her­ba­rzu. Nie je­stem przy­go­to­wa­na do swo­jej roli.


  Ad­ver­sa­ne lek­ce­wa­żą­co mach­nął ręką.


  – Pierw­si go­ście przy­ja­dą do­pie­ro za trzy ty­go­dnie. Mamy dość cza­su, żeby po­znać się bli­żej. Z przy­jem­no­ścią opo­wiem pani wszyst­ko, co chcia­ła­by pani wie­dzieć.


  Lucy zgrzyt­nę­ła zę­ba­mi, stłu­mi­ła jed­nak iry­ta­cję i od­rze­kła rów­nie chłod­no:


  – Chy­ba pierw­sza rzecz, jaką po­win­ni­śmy uzgod­nić, to dla­cze­go moja mat­ka nie przy­je­cha­ła tu ra­zem ze mną.


  – Je­śli mamy trzy­mać się praw­dy, nie po­wie­dzia­ła jej pani o mnie. Ona są­dzi, że zo­sta­ła pani za­trud­nio­na jako to­wa­rzysz­ka star­szej damy o sła­bym zdro­wiu, czy nie tak?


  – Tak, to praw­da. Usta­li­ły­śmy, że to jej wła­śnie po­wiem.


  – A poza tym mia­ła pani pre­tekst, by od­da­lić się od wuja i jego nie­chcia­nych awan­sów.


  – O tym nic nie wspo­mi­na­łam pani Kil­lin­ghurst – od­rze­kła Lucy z pło­ną­cą twa­rzą.


  Pani Dean syk­nę­ła ci­cho i za­ję­ła się im­bry­kiem, ale lord Ad­ver­sa­ne tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Ale to praw­da, czyż nie? Za­nim pa­nią za­trud­ni­łem, pan­no Hal­bro­ok, ze­bra­łem tro­chę in­for­ma­cji na wła­sną rękę i z tego, co sły­sza­łem o Si­la­sie Ed­ge­wor­cie, jest to czło­wiek, któ­ry nie po­tra­fi utrzy­mać rąk z dala od ład­nej, mło­dej ko­bie­ty miesz­ka­ją­cej pod jego da­chem.


  – Ralph, ta roz­mo­wa jest krę­pu­ją­ca dla pan­ny Hal­bro­ok – upo­mnia­ła go pani Dean, po­da­jąc Lucy fi­li­żan­kę. – Mo­żesz być pew­na, moja dro­ga, że nic po­dob­ne­go nie zda­rzy się w Ad­ver­sa­ne. Mój ku­zyn za­trud­nił cię po to, żeby ro­dzi­na zo­sta­wi­ła go w spo­ko­ju, i za­pro­sił mnie tu w roli przy­zwo­it­ki, żeby cię upew­nić, że pod­czas two­je­go po­by­tu nie zaj­dzie tu nic nie­sto­sow­ne­go. – Pod­nio­sła się. – Ze­chce­cie mi wy­ba­czyć. Mu­szę do­pil­no­wać, żeby za­nie­sio­no two­je ba­ga­że na górę.


  Wy­szła i w sa­lo­nie za­pa­dło nie­zręcz­ne mil­cze­nie. Lucy za­trzy­ma­ła spoj­rze­nie na go­spo­da­rzu.


  – Wiem – po­wie­dział i jego oczy zła­god­nia­ły w wy­ra­zie zro­zu­mie­nia. – Obie­ca­ła, że nie zaj­dzie tu nic nie­sto­sow­ne­go, i za­raz po­tem zo­sta­wi­ła nas sa­mych. Oba­wiam się, że bę­dzie pani mu­sia­ła do tego przy­wyk­nąć. W koń­cu rze­ko­mo je­ste­śmy za­rę­cze­ni.


  – Tak, na­tu­ral­nie.


  – Przy­kro mi, je­śli po­czu­ła się pani nie­swo­jo.


  Te prze­pro­si­ny zdzi­wi­ły ją. Od­sta­wi­ła fi­li­żan­kę i chcąc ukryć zde­ner­wo­wa­nie, po­pa­trzy­ła na ko­mi­nek.


  – Bar­dzo pięk­nie rzeź­bio­ny gzyms. Czy to Grin­ling Gib­bons?


  – Tak. Je­den z mo­ich przod­ków za­pła­cił mu za ten gzyms całe czter­dzie­ści fun­tów. Bóg je­den wie, ile to kosz­to­wa­ło­by dzi­siaj.


  – O ile zna­la­zł­by pan wy­star­cza­ją­co uzdol­nio­ne­go rze­mieśl­ni­ka – stwier­dzi­ła Lucy. – Mój oj­ciec był ar­ty­stą, ale z pew­no­ścią pani Kil­lin­ghurst już panu o tym po­wie­dzia­ła. Ogrom­nie po­dzi­wiał daw­nych mi­strzów, ta­kich jak Gib­bons.


  – Wiem o tym. Zna­łem pani ojca. – Na wi­dok zdzi­wie­nia na jej twa­rzy wy­ja­śnił: – Spo­tka­łem go w So­mer­set Ho­use. Mie­ści się tam Kró­lew­skie To­wa­rzy­stwo Nauk, a tak­że Kró­lew­ska Aka­de­mia Sztuk. Spo­tka­li­śmy się tam raz czy dwa razy, gdy przy­cho­dzi­łem na wy­kła­dy. Pro­szę przy­jąć wy­ra­zy współ­czu­cia z po­wo­du pani stra­ty.


  Mimo że ton jego gło­su był rze­czo­wy, Lucy po­czu­ła pod po­wie­ka­mi pie­ką­ce łzy. Nie chcąc oka­zy­wać sła­bo­ści, pod­nio­sła się i po­de­szła do okna, za któ­rym roz­ta­czał się wspa­nia­ły wi­dok.


  – Papa cza­sa­mi za­bie­rał mnie do stu­dia i za­chę­cał, że­bym ma­lo­wa­ła.


  – W Ad­ver­sa­ne jest wie­le pięk­nych wi­do­ków, któ­re może pani od­twa­rzać.


  – Przy­wio­złam ze sobą szki­cow­nik wła­śnie z tą my­ślą. Lu­bię pra­co­wać z ole­jem i akwa­re­lą, ale nie je­stem tak uta­len­to­wa­na jak papa. W dzie­ciń­stwie naj­bar­dziej lu­bi­łam przy­cup­nąć na fo­te­lu i przy­glą­dać mu się przy pra­cy. Lu­bił ma­low­ni­cze wi­do­ki, roz­le­głe dra­ma­tycz­ne pej­za­że. – Po­my­śla­ła, że oj­ciec był­by za­chwy­co­ny kra­jo­bra­za­mi w Ad­ver­sa­ne, i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Ale wszy­scy chcie­li por­tre­ty.


  – Wi­dzia­łem kil­ka prac pani ojca. Był bar­dzo do­bry.


  – W ta­kim ra­zie za­pew­ne za­sta­na­wia się pan, dla­cze­go mu­szę za­ra­biać na ży­cie. – Lucy przy­gry­zła usta. Jesz­cze ni­g­dy nie roz­ma­wia­ła z ni­kim na ten te­mat, ale te­raz czu­ła, że musi mu to wy­ja­śnić. – Za dużo pił i grał. Od­kry­łam to do­pie­ro po jego śmier­ci. Przy jego ta­len­cie pie­nią­dze, któ­re za­ra­biał, wy­star­czy­ły­by na je­den z tych na­ło­gów. Ale dwa?


  – Ka­ta­stro­fa – po­wie­dział Ralph śmia­ło. – A pani mat­ka? Czy to było aran­żo­wa­ne mał­żeń­stwo?


  – Tak. Mia­ła duży po­sag. Mój oj­ciec był młod­szym sy­nem i mu­siał do­brze się oże­nić. Nie­ste­ty, umo­wa zo­sta­ła źle spi­sa­na i bar­dzo nie­wie­le po­zo­sta­ło na jej na­zwi­sko. Pie­nią­dze ro­ze­szły się już daw­no temu.


  Po­kój po­ciem­niał. Słoń­ce za­sło­ni­ła gru­ba chmu­ra i gwał­tow­ny wiatr ugiął drze­wa. Zbli­ża­ła się bu­rza. Lucy wró­ci­ła na sofę. Otrzą­snę­ła się z me­lan­cho­lii i do­da­ła po­god­nie:


  – Mimo wszyst­ko bar­dzo się ko­cha­li.


  Tak bar­dzo, po­my­śla­ła, że zgod­nie ukry­wa­li przede mną stan fi­nan­sów. Na tę myśl znów po­czu­ła się tak, jak­by ktoś wbił jej nóż mię­dzy że­bra.


  Ralph do­strzegł jej zmia­nę na­stro­ju i ra­mio­na obron­nie skrzy­żo­wa­ne na pier­siach. Przed czym chcia­ła się bro­nić? Przed szczę­ściem ro­dzi­ców? Wie­dział z wła­sne­go do­świad­cze­nia, że nie we wszyst­kich aran­żo­wa­nych mał­żeń­stwach były uczu­cia.


  – W ta­kim ra­zie los był dla nich ła­ska­wy – po­wie­dział ostro w przy­pły­wie go­ry­czy. Lucy po­pa­trzy­ła na nie­go py­ta­ją­co, ale nie miał ocho­ty ni­cze­go jej wy­ja­śniać. Po­czuł ulgę, gdy drzwi się otwo­rzy­ły. – Jest już Ariad­na. Czy po­kój dla na­sze­go go­ścia jest go­to­wy? – Pod­niósł się, za­do­wo­lo­ny ze spo­sob­no­ści, by się od­da­lić. Ta dziew­czy­na wy­trą­ca­ła go z rów­no­wa­gi. – Ze­chce mi pani wy­ba­czyć, ale są pew­ne spra­wy, któ­ry­mi mu­szę się te­raz za­jąć. Do zo­ba­cze­nia przy ko­la­cji, pan­no Hal­bro­ok.


  Pani Dean za­pro­wa­dzi­ła Lucy do po­ko­ju. Usta jej się nie za­my­ka­ły. Wie­dzia­ła wszyst­ko o domu i nim do­tar­ły na pię­tro, Lucy po­zna­ła już całą jego hi­sto­rię włącz­nie z li­stą zmian wpro­wa­dzo­nych przez czwar­te­go ba­ro­na, ojca Ral­pha. Po­zwo­li­ła tam­tej mó­wić, sama zaś przy­pa­try­wa­ła się pięk­nym wnę­trzom, ba­ro­ko­wym rzeź­bom i stiu­kom ota­cza­ją­cym wspa­nia­łe ma­lo­wi­dła.


  – To jest Dłu­ga Ga­le­ria – po­wie­dzia­ła pani Dean, po­sa­pu­jąc po prze­by­ciu dłu­gich scho­dów. – Po tej stro­nie ko­ry­ta­rza znaj­du­ją się naj­waż­niej­sze sy­pial­nie, a na koń­cu ga­le­rii jest przej­ście do wschod­nie­go skrzy­dła, gdzie umie­ści­my go­ści.


  – Ni­g­dy jesz­cze nie wi­dzia­łam ta­kich wspa­nia­łych wnętrz. – Lucy za­trzy­ma­ła się, pa­trząc na dwóch słu­żą­cych, któ­rzy ostroż­nie wie­sza­li na ścia­nie wiel­kie ma­lo­wi­dło. Trze­ci stał o kil­ka kro­ków z tyłu i udzie­lał wska­zó­wek. – Czy to nowy za­kup lor­da Ad­ver­sa­ne?


  – Nie, nie jest nowy. Ku­zyn chy­ba uznał, że tu bę­dzie wy­glą­dał le­piej.


  Lucy po­pa­trzy­ła na ob­raz z za­sko­cze­niem. Był w ciem­nych ko­lo­rach i nie wy­róż­niał się ni­czym szcze­gól­nym. Przed­sta­wiał ja­kieś kla­sycz­ne ru­iny i wy­da­wał się nie na miej­scu po­śród por­tre­tów nie­ży­ją­cych ba­ro­nów i ich żon.


  – Pój­dzie­my da­lej? – Pani Dean do­tknę­ła jej ra­mie­nia. Po­pro­wa­dzi­ła ją do mrocz­ne­go ko­ry­ta­rza, któ­ry biegł rów­no­le­gle do ga­le­rii, i otwo­rzy­ła drzwi na koń­cu.


  – Tu są dwie naj­waż­niej­sze sy­pial­nie. Zaj­miesz sy­pial­nię pani domu.


  – Och, nie są­dzę, żeby to było od­po­wied­nie.


  Lucy za­trzy­ma­ła się w pro­gu, ale pani Dean po­cią­gnę­ła ją do środ­ka i za­mknę­ła za nimi drzwi.


  – Lord Ad­ver­sa­ne uznał, że to ko­niecz­ne. Gdy­by mój ku­zyn rze­czy­wi­ście za­mie­rzał się z tobą oże­nić, to umie­ścił­by cię wła­śnie w tym apar­ta­men­cie.


  Opór Lucy mu­siał się od­bić na jej twa­rzy, bo pani Dean z uśmie­chem po­kle­pa­ła ją po ra­mie­niu.


  – Nie mu­sisz się oba­wiać, moja dro­ga, że to bę­dzie nie­wła­ści­we. Wierz mi, Ad­ver­sa­ne nie był za­chwy­co­ny tym, że masz za­jąć po­kój jego żony, ale wie, że tak musi być, o ile ro­dzi­na ma uwie­rzyć w jego po­waż­ne za­mia­ry. Za tymi drzwia­mi znaj­du­je się gar­de­ro­ba i tam bę­dzie spa­ła po­ko­jów­ka. Zo­sta­ła już za­trud­nio­na i roz­pa­ko­wa­ła two­je ba­ga­że. Te­raz pew­nie wy­szła po go­rą­cą wodę.


  Lucy nie pro­te­sto­wa­ła wię­cej i gdy pani Dean zo­sta­wi­ła ją samą, obe­szła do­ko­ła po­kój. Me­ble były cięż­kie i ciem­ne, ścia­ny po­kry­wa­ła chiń­ska ta­pe­ta – ład­na, ale już do­syć wie­ko­wa. Po­środ­ku sta­ło wiel­kie łoże z bal­da­chi­mem ze spło­wia­łe­go bro­ka­tu. W po­ko­ju nie było ni­cze­go no­we­go ani ni­cze­go, co mo­gło­by rzu­cić świa­tło na cha­rak­ter po­przed­niej lo­ka­tor­ki. Na to­a­let­ce le­ża­ły szczot­ki Lucy, a w sza­fie zna­la­zła kil­ka wła­snych rze­czy. Po­zo­sta­łe sza­fy i szu­fla­dy były pu­ste. Spra­wi­ło jej to ulgę, bo czu­ła­by się jesz­cze bar­dziej jak in­truz, gdy­by w po­ko­ju wciąż po­zo­sta­ły śla­dy obec­no­ści nie­ży­ją­cej lady Ad­ver­sa­ne. W tej chwi­li sy­pial­nia zu­peł­nie nie róż­ni­ła się od po­koi go­ścin­nych, może tyl­ko wiel­ko­ścią.


  Lucy wy­cią­gnę­ła się na łóż­ku, żeby od­po­cząć przed ko­la­cją i uło­żyć so­bie w gło­wie wszyst­kie py­ta­nia, ja­kie za­mie­rza­ła za­dać go­spo­da­rzo­wi, gdy zno­wu go zo­ba­czy. Po kil­ku mi­nu­tach głę­bo­ko usnę­ła.


  Obu­dził ją od­głos otwie­ra­nych drzwi i zdy­sza­ny, nie­śmia­ły głos.


  – Pro­szę pani, nie chcia­ła­bym pani prze­szka­dzać, ale pani Gre­en mówi, że czas już, że­bym przy­nio­sła go­rą­cą wodę i przy­go­to­wa­ła pa­nią do ko­la­cji.


  Lucy pod­nio­sła się i prze­cią­gnę­ła.


  – Nic nie szko­dzi. Ro­zu­miem, że je­steś moją po­ko­jów­ką.


  – Tak, pro­szę pani… pa­nien­ko.


  – A kim jest pani Gre­en?


  – Go­spo­dy­nią. Przy­sła­ła mnie na górę. – Dziew­czy­na po­sta­wi­ła cięż­ki dzba­nek na umy­wal­ni i dy­gnę­ła. – Mam na imię Ru­thie.


  – Po­móż mi zdjąć tę suk­nię, Ru­thie. Oba­wiam się, że jest brud­na i po­gnie­cio­na. Po­dró­żo­wa­łam w niej przez kil­ka dni.


  – Wiem, pa­nien­ko, z Lon­dy­nu – oznaj­mi­ła Ru­thie z trium­fem, roz­wią­zu­jąc sznu­rów­ki gor­se­tu. – Wszy­scy bar­dzo się cie­szą z pani przy­jaz­du. Pani Gre­en mówi, że w tym domu już zbyt dłu­go nie było ko­bie­ty.


  – Och, ale ja nie je­stem… – wy­rwa­ło się Lucy.


  Po­ko­jów­ka na­tych­miast od niej od­sko­czy­ła i ner­wo­wo splo­tła przed sobą dło­nie.


  – Naj­moc­niej prze­pra­szam, pa­nien­ko! Za­po­mnia­łam, że mia­ły­śmy nic nie mó­wić.


  Lucy po­pa­trzy­ła na nią ze zdu­mie­niem. A za­tem plan Ad­ver­sa­ne’a po­wiódł się i plot­ki już się roz­nio­sły. Ski­nę­ła gło­wą i od­rze­kła ła­god­nie:


  – No cóż, nie wspo­mi­naj o tym wię­cej. Wy­da­je mi się, że moja zie­lo­na suk­nia jest od­pra­so­wa­na. Czy mo­żesz ją tu przy­nieść?


  To była jej je­dy­na wie­czo­ro­wa suk­nia, z fran­cu­skie­go ba­ty­stu, z bu­fia­sty­mi rę­ka­wa­mi i nie na­zbyt du­żym de­kol­tem. Lucy są­dzi­ła, że su­kien­ka bę­dzie się wy­da­wać zbyt pro­sta w tym wspa­nia­łym domu, ale nie mia­ła nic in­ne­go.


  Nowa po­ko­jów­ka była chęt­na i go­to­wa do po­mo­cy. Za­bra­ła suk­nię po­dróż­ną i pan­to­fle Lucy, obie­cu­jąc, że je wy­czy­ści, i wró­ci­ła za­raz, żeby po­móc jej prze­brać się do ko­la­cji. Jej en­tu­zjazm był roz­czu­la­ją­cy, ale Lucy ży­czy­ła so­bie tyl­ko, by dziew­czy­na wy­szczot­ko­wa­ła jej wło­sy.


  – Mogę pa­nien­kę ucze­sać – za­pro­po­no­wa­ła Ru­thie, gdy Lucy usia­dła przed lu­strem. – Po­ko­jów­ka lady Ad­ver­sa­ne po­ka­za­ła mi, jak się robi nie­któ­re fry­zu­ry. Na­tu­ral­nie, mi­nę­ło już kil­ka lat, ale na pew­no jesz­cze pa­mię­tam.


  Lucy spoj­rza­ła na ze­gar. Mia­ła wciąż dużo cza­su; w ra­zie po­trze­by mo­gła roz­cze­sać wło­sy i za­cząć wszyst­ko od po­cząt­ku.


  – Do­brze. Zo­ba­czy­my, co po­tra­fisz zro­bić. – Uśmiech­nę­ła się. – Chcę, że­byś je zwią­za­ła w pro­sty wę­zeł.


  Twarz Ru­thie po­smut­nia­ła.


  – Bez wi­ją­cych się pu­kli, pa­nien­ko?


  – Bez pu­kli.


  Dziew­czy­na wy­da­wa­ła się roz­cza­ro­wa­na, ale za­bra­ła się do pra­cy.


  – Szko­li­łaś się na po­ko­jów­kę pani domu? – za­py­ta­ła Lucy, gdy Ru­thie wyj­mo­wa­ła szpil­ki z jej lśnią­cych lo­ków.


  – Tak, pa­nien­ko. Kie­dy po­ko­jów­ka lady Ad­ver­sa­ne zła­ma­ła rękę, pani Gre­en przy­sła­ła mnie do po­mo­cy. – Wes­tchnę­ła głę­bo­ko. – Lady Ad­ver­sa­ne była taka ład­na… Mia­ła zło­te loki i nie­bie­skie oczy jak por­ce­la­no­wa lal­ka. Bar­dzo przy­jem­nie było ją ubie­rać. Mnó­stwo się na­uczy­łam od pan­ny Crim­ple­sham, to zna­czy od po­ko­jów­ki mo­jej pani. Była sta­ra i mia­ła twar­dy cha­rak­ter, wszy­scy słu­żą­cy tro­chę się jej bali, na­wet pani Gre­en, ale przy bliż­szym po­zna­niu nie była taka zła. No i była bar­dzo od­da­na mo­jej pani.


  Urwa­ła i po­pa­trzy­ła na mio­do­we loki opa­da­ją­ce na ra­mio­na Lucy. Lucy wie­dzia­ła, że po­win­na ją zła­jać za plot­ki, ale ten po­tok słów szcze­rze ją ba­wił. Do­tych­czas sama mu­sia­ła się zaj­mo­wać wła­sną to­a­le­tą.


  – Mia­łam na­dzie­ję, że moja pani da mi re­fe­ren­cje – cią­gnę­ła Ru­thie, znów zgar­nia­jąc cięż­kie loki. – I że zo­sta­nę peł­no­praw­ną po­ko­jów­ką damy. Ale po­tem zda­rzył się ten okrop­ny wy­pa­dek.


  – Wy­pa­dek? – Lucy na­po­tka­ła spoj­rze­nie dziew­czy­ny w lu­strze. – Mó­wisz o lady Ad­ver­sa­ne?


  – Tak, pa­nien­ko. Spa­dła ze Ska­ły Dru­idów i za­bi­ła się.


  – O mój Boże! – wes­tchnę­ła Lucy. Za­sta­na­wia­ła się wcze­śniej, jaką śmier­cią zmar­ła lady Ad­ver­sa­ne. Mia­ła za­miar za­py­tać o to pa­nią Dean, bo oba­wia­ła się, że nie wy­star­czy jej od­wa­gi, by zwró­cić się wprost do lor­da Ad­ver­sa­ne. – Ja­kież to tra­gicz­ne – po­wie­dzia­ła po­wo­li. – Kie­dy to się sta­ło?


  – Dwa lata temu, w wi­gi­lię świę­te­go Jana. – Ru­thie po­ki­wa­ła gło­wą i sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy. – Och, pa­nien­ko, to było okrop­ne. Zna­leź­li ją na­stęp­ne­go ran­ka u stóp urwi­ska. Na po­cząt­ku ba­łam się, że będą mnie ob­wi­niać, bo po­zwo­li­łam jej wyjść sa­mej. Wi­dzi pani, usnę­łam na krze­śle, cze­ka­jąc, aż przyj­dzie się po­ło­żyć.


  – Je­stem pew­na, że to w żad­nym ra­zie nie była two­ja wina – stwier­dzi­ła Lucy.


  – Nie, pani Crim­ple­sham też tak po­wie­dzia­ła. Praw­dę mó­wiąc, bar­dziej wi­ni­ła sie­bie. Była w okrop­nym sta­nie. Pła­ka­ła i po­wta­rza­ła, że po­win­na po­cze­kać na pa­nią, ale jak mia­ła ją ro­ze­brać ze zła­ma­ną ręką? Wi­dzi pani, dom był pe­łen go­ści. Tam­te­go wie­czo­ru przy­je­cha­li ak­to­rzy z In­gle­ston, a po ko­la­cji były tań­ce i wszy­scy po­szli spać bar­dzo póź­no. Moja pani nie przy­szła na górę, tyl­ko wy­bra­ła się obej­rzeć wschód słoń­ca. Czę­sto to ro­bi­ła, ale tym ra­zem nie zmie­ni­ła bu­tów. Była w cien­kich pan­to­fel­kach, po­śli­znę­ła się i spa­dła. – Mło­da twarz od­bi­ta w lu­strze na chwi­lę po­smut­nia­ła, po czym znów się roz­ja­śni­ła. – A te­raz może pa­nien­ka ze­chce za­trzy­mać mnie jako swo­ją po­ko­jów­kę. – Wsu­nę­ła ostat­nią szpil­kę w wę­zeł, od­su­nę­ła się o krok i kry­tycz­nie po­pa­trzy­ła na swo­je dzie­ło. – Na pew­no szyb­ko wszyst­kie­go się na­uczę.


  Lucy uśmiech­nę­ła się.


  – To zna­czy, że jesz­cze nie na­uczy­łaś się wszyst­kie­go?


  – Nie, nie umiem jesz­cze wie­lu rze­czy. Pan­na Crim­ple­sham mó­wi­ła, że trze­ba jesz­cze paru mie­się­cy, że­bym mo­gła my­śleć o za­trud­nie­niu w roli po­ko­jów­ki damy. Ona sama za­czy­na­ła jako niań­ka mo­jej pani. Mó­wi­ła do niej „moje dziec­ko” i przez całe lata uczy­ła się jej słu­żyć. Więc na­wet gdy­by lady Ad­ver­sa­ne nie za­bi­ła się tam­tej nocy, to i tak nic by mi z tego nie przy­szło, bo pan­na Crim­ple­sham nie zdą­ży­ła­by mnie wszyst­kie­go na­uczyć przed ich odej­ściem. – Lucy nie zwró­ci­ła­by uwa­gi na te sło­wa, gdy­by nie to, że Ru­thie upu­ści­ła szczot­kę i z prze­ra­że­niem wpa­trzy­ła się w lu­stro. – Och, pa­nien­ko, nie po­win­nam tego mó­wić! Nikt nie miał się o tym do­wie­dzieć. Moja pani po­wta­rza­ła, że to ta­jem­ni­ca.


  Lucy znów po­chwy­ci­ła jej spoj­rze­nie w lu­strze.


  – Czy chcesz po­wie­dzieć, że lady Ad­ver­sa­ne pla­no­wa­ła odejść od męża? – za­py­ta­ła po­wo­li.


  – Tak… Ależ nie! – Ru­thie zbie­ra­ło się na płacz. – Pan­na Crim­ple­sham za­bro­ni­ła mi o tym mó­wić. Była bar­dzo zła, kie­dy się do­wie­dzia­ła, że moja pani się wy­ga­da­ła. Ostrze­gła, że je­śli zdra­dzę się choć sło­wem, to stra­cę pra­cę. I ni­ko­mu o tym nie wspo­mnia­łam, pa­nien­ko, aż do dzi­siaj! Ale kie­dy pa­nien­kę cze­sa­łam, to było ta­kie przy­jem­ne, że się za­po­mnia­łam.


  Lucy ob­ró­ci­ła się na stoł­ku i po­pa­trzy­ła na nią. Dziew­czy­na ze szlo­chem opa­dła na ko­la­na.


  – Bła­gam, pa­nien­ko, pro­szę nie mó­wić panu! Bę­dzie bar­dzo zły, wy­rzu­ci mnie bez żad­nych re­fe­ren­cji i już ni­g­dy nie do­sta­nę żad­nej po­sa­dy, na­wet jako po­moc ku­chen­na!


  – Obie­cu­ję, że ni­ko­mu nie po­wiem – za­pew­ni­ła Lucy i po­da­ła dziew­czy­nie jed­ną ze swo­ich chu­s­te­czek do otar­cia oczu. – Być może to było za­aran­żo­wa­ne mał­żeń­stwo – do­da­ła ci­cho.


  – Tak – po­twier­dzi­ła Ru­thie i gło­śno wy­tar­ła nos. – Pan­na Crim­ple­sham mó­wi­ła, że jej pani była bar­dzo nie­szczę­śli­wa, a gdy zde­cy­do­wa­ła, że odej­dzie, pan­na Crim­ple­sham nie mia­ła wy­bo­ru. Mu­sia­ła­by odejść ra­zem z nią, by się nią opie­ko­wać. – Lucy po­czu­ła za­męt w my­ślach. Ru­thie tym­cza­sem cią­gnę­ła: – Moja pani ni­g­dy nie ko­cha­ła pana. Ale któż mógł­by go ko­chać? Jest taki su­ro­wy i zim­ny, a gdy się roz­zło­ści… – wzdry­gnę­ła się. – Ja się go boję, a nie je­stem tak de­li­kat­na i wraż­li­wa jak moja pani.


  – A co się sta­ło z pan­ną Crim­ple­sham po tym wy­pad­ku?


  – Wró­ci­ła do ro­dzi­ny mo­jej pani. Mają jesz­cze jed­ną cór­kę i te­raz jest jej po­ko­jów­ką. – Ru­thie wes­tchnę­ła. – A ja znów zo­sta­łam dru­gą po­ko­jów­ką i chy­ba bę­dzie mu­sia­ło mi to wy­star­czyć. – Po­pa­trzy­ła na Lucy wy­cze­ku­ją­co. – Bła­gam, niech pa­nien­ka nie mówi pan­nie Gre­en, dla­cze­go jest pa­nien­ka zła na mnie!


  Lucy do­tknę­ła jej ręki.


  – Nie mam za­mia­ru cię od­sy­łać. Z tego, co wi­dzia­łam do­tych­czas, mo­żesz zo­stać do­sko­na­łą po­ko­jów­ką, ale bę­dziesz się mu­sia­ła na­uczyć trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi.


  – Przy­się­gam, pa­nien­ko, że aż do dzi­siaj nie po­wie­dzia­łam ni­ko­mu ani sło­wa.


  – Do­brze. W ta­kim ra­zie za­po­mnij­my o wszyst­kim. Zo­stań tu­taj, do­pó­ki się nie uspo­ko­isz, a po­tem zejdź na dół na ko­la­cję. I pa­mię­taj, że do­bra po­ko­jów­ka damy musi być dys­kret­na.


  – Dzię­ku­ję, pa­nien­ko. – Ru­thie dy­gnę­ła i im­pul­syw­nie uca­ło­wa­ła dłoń Lucy. – Obie­cu­ję, że już ni­g­dy wię­cej nie otwo­rzę ust.


  Za­ję­ła się po­rząd­ko­wa­niem po­ko­ju. Lucy wąt­pi­ła, by taką ga­du­łę moż­na było od­uczyć plot­ko­wa­nia, ale za­nad­to jej to nie mar­twi­ło. Po­my­śla­ła, że usłu­gi Ru­thie w zu­peł­no­ści jej wy­star­czą przez krót­ki okres po­by­tu w Ad­ver­sa­ne.


  Gdy Lucy ze­szła na dół, sa­lon był pu­sty, po­my­śla­ła za­tem, że obej­rzy so­bie dom. Po dru­giej stro­nie holu zo­ba­czy­ła ja­dal­nię. Słu­żą­cy na­kry­wa­li wła­śnie do sto­łu. Za ko­lej­ny­mi drzwia­mi znaj­do­wał się ład­ny po­kój z okna­mi wy­cho­dzą­cy­mi na wschód – za­pew­ne był to po­kój po­ran­ny. Na­stęp­ny pe­łen był pó­łek z książ­ka­mi. W pierw­szej chwi­li uzna­ła go za bi­blio­te­kę, za­raz jed­nak uświa­do­mi­ła so­bie, że jest to ga­bi­net lor­da Ad­ver­sa­ne. On sam stał przy oknie. Na od­głos otwie­ra­nych drzwi od­wró­cił się.


  Lucy za­trzy­ma­ła się w pro­gu i zdo­by­ła się na lek­ki uśmiech.


  – Och, nie chcia­łam prze­szka­dzać. Zwie­dza­łam dom.


  – Pro­szę wejść, pan­no Hal­bro­ok. Wła­śnie po­dzi­wiam mój nowy na­by­tek. – Ad­ver­sa­ne od­su­nął się, od­sła­nia­jąc wą­ski sto­lik, na któ­rym stał dziw­ny przy­rząd zło­żo­ny z mo­sięż­nej rury umo­co­wa­nej na ma­ho­nio­wej pod­sta­wie. – To mój nowy mi­kro­skop.


  Lucy po­stą­pi­ła o kil­ka kro­ków w głąb ga­bi­ne­tu.


  – To jest mi­kro­skop? Czy­ta­łam o nim i sły­sza­łam o książ­ce Ho­oke’a z ilu­stra­cja­mi przed­sta­wia­ją­cy­mi naj­mniej­sze isto­ty, ja­kie oglą­dał w po­więk­sze­niu, ale ni­g­dy jesz­cze nie wi­dzia­łam tego przy­rzą­du.


  – W ta­kim ra­zie pro­szę wejść i po­pa­trzeć. – Ad­ver­sa­ne przy­wo­łał ją ge­stem. – Pro­szę przy­ło­żyć oko tu­taj. Lu­ster­ko przy pod­sta­wie od­bi­ja świa­tło pro­sto na pre­pa­rat. Pro­szę mi po­wie­dzieć, co pani wi­dzi.


  – Coś okrop­ne­go! – Ode­rwa­ła oko od mi­kro­sko­pu i po­pa­trzy­ła na ma­leń­ką krop­kę na szkieł­ku. – Czy to, co wi­dzę, to jest gło­wa żucz­ka?


  – Tak. Po­więk­szo­na oko­ło stu razy.


  – To nie­zwy­kłe. – Znów przy­ło­ży­ła oko do so­czew­ki.


  – Mam jesz­cze inne cie­ka­wost­ki – po­wie­dział Ad­ver­sa­ne. – Pro­szę po­pa­trzeć, to jest pchła.


  Wpa­try­wa­ła się jak za­cza­ro­wa­na w ko­lej­ne pre­pa­ra­ty, któ­re jej po­ka­zy­wał.


  – To wspa­nia­łe, mi­lor­dzie! – za­wo­ła­ła w koń­cu. – Nie mia­łam po­ję­cia, że da się zo­ba­czyć ta­kie rze­czy. Moż­na obej­rzeć wszyst­ko, na przy­kład włos z mo­jej gło­wy!


  Wy­pro­sto­wa­ła się ze śmie­chem. Lord Ad­ver­sa­ne stał tuż obok niej. Na­raz za­schło jej w ustach. Wpa­try­wa­ła się w przód jego ko­szu­li, nie ośmie­la­jąc się pod­nieść wzro­ku. Znów od­nio­sła wra­że­nie, że stoi przed so­lid­nym mu­rem i tyl­ko lek­kie po­ru­sze­nie śnież­no­bia­łe­go płót­na nad li­nią ka­mi­zel­ki świad­czy­ło o tym, że to żywy męż­czy­zna. Ob­la­ła się ru­mień­cem i wszyst­kie my­śli ule­cia­ły jej z gło­wy.


  Ralph po­czuł wstrząs, gdy so­bie uświa­do­mił, jak bar­dzo pra­gnie po­chwy­cić tę mło­dą ko­bie­tę w ra­mio­na. Oka­za­ła en­tu­zjazm na wi­dok mi­kro­sko­pu, za­da­wa­ła in­te­li­gent­ne py­ta­nia i dzie­le­nie się z nią wie­dzą spra­wia­ło mu przy­jem­ność, ale to wszyst­ko jesz­cze nie wy­ja­śnia­ło, dla­cze­go ogar­nę­ło go tak sil­ne po­żą­da­nie. Za­uwa­żył ru­mie­niec na jej po­licz­kach i jesz­cze bar­dziej za­pra­gnął ją po­ca­ło­wać.


  W at­mos­fe­rze po­ja­wi­ło się coś nie­bez­piecz­ne­go. Lucy sta­ła bez ru­chu; zda­wa­ło się, że ona rów­nież to czu­je. Ralph nie miał siły, by się od­su­nąć. W koń­cu roz­le­gło się bi­cie ze­ga­ra w holu. Lucy pod­nio­sła wzrok. Za­uwa­żył w jej oczach lęk i oszo­ło­mie­nie i wie­dział, że po­wi­nien ją uspo­ko­ić. Od­wró­cił się i wy­cią­gnął ze­ga­rek.


  – Robi się póź­no. Ariad­na na pew­no jest już w ja­dal­ni. Mu­szę się prze­brać przed ko­la­cją.


  – Tak – od­po­wie­dzia­ła ci­cho, jak­by jesz­cze nie prze­bu­dzi­ła się ze snu. – Naj­moc­niej prze­pra­szam, że pana za­trzy­ma­łam.


  – Nie ma za co prze­pra­szać. Było mi bar­dzo miło po­ka­zać pani mi­kro­skop. Je­śli to pa­nią in­te­re­su­je, przy­go­tu­ję wię­cej pre­pa­ra­tów.


  – Tak, dzię­ku­ję. Bar­dzo bym chcia­ła… To zna­czy… być może. Pro­szę mi wy­ba­czyć – do­da­ła z bla­dym uśmie­chem i wy­bie­gła.


  Ralph przy­mknął oczy. Do­bry Boże, cóż on ta­kie­go ro­bił? Po­wi­nien ra­czej uni­kać po­dob­nych sy­tu­acji. Lucy jed­nak za­sko­czy­ła go. Na­stęp­nym ra­zem bę­dzie przy­go­to­wa­ny. Nie na­le­żał prze­cież do męż­czyzn, któ­rzy tra­cą gło­wę dla pierw­szej z brze­gu ko­bie­ty.
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